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Adi$s BNBkojl I AtmlDtotraęjl: C zęstochow a, A le­
ja  II Ä  38> te lefón  n r. 50, sk rzy n k a  po cz to w a Ä 21, 
ad res  te leg ra ficzn y : „D ziennik—C zęsto ch o w a”.

R ękopisy  bez za strzeże n ia  nie z w ra c a ją  się .-

R ed a k cy a  o tw a r ła  w  dni pow szednie od godz. 
5-ej do 7-ej w iećżoreń j: w n iedziele i św ię ta  ód g. 
4-ej do 6-ej pq  południu.

A6ENTURY: w Sosnowcu: K sięgarn ia  p. K. R o ­
w ińskiej i, p. f. „W iedza”—

w Dąbrowie: K sięg arn ia  p. K. K ostrzeńsk iego . 
w ST6lcu: KsięźTtfTBia p. S m yćzyńskiego. 
w frogonł: K sięg arn ia  M. B artn ik , 
w Zawiercie: K sięg arn ia  p. Lübcke. 
w Noworadomsku: K sięg arn ia  p. f. „ Jan in ą”, 
w Warszawie: Biuro og łoszeń  U ngra .

R ep re zen ta n tem  naszym  w Z ag łęb iu  D ąb ro w ­
skim  je e t p. P a w e ł D eryng, S osnow iec, u lica M o ­
d rze jew sk a  J6 27.

CENA PRENUMERATY:
R oczn ie rb . 6, p ó łro c zn ie  rb . 3, k w arta ln ie  

rb , 1 kop. 56, m iesięczn ie  kop. 50 w ra z  z p rzesy łk ą .

OGŁOSZENIA:
1 ;w ię rsz  n a  p ie rw sze j s tro n ic y  30 kop., „n a­

desłane"  ŚO kop., n ek ro lo g ia  20 kop., rek lam y  80 
k ep ., n a  o s ta tn ie j s tro n ic y  10 kop., d ro b n e  za jeden  
w y ra z  3 .kop.

Prenumeratę I ogłoszenia w Częstochowie 
przyjmuje księgarnia p. f. „I. Nowicki I S-ka‘\

iBablhet lecznlczn-dentystyczny 
H leheia  Rozenow icza,

leczenie, plombowanie, wyjmowanie zębów bez naj­
mniejszego bólu. Specjalność: zęby sztuczne" bez 

podniebienia i koronki złote, 
l-eza Aleja J6 8 dom pani Bygockiej, 

r ó  a vis rest. Fochsa.

M. Grejniec
I.eczenie, p lom bow anie, w yjm ow anie zę b ó w  bez 

bólu, Z ęby sz tuczne bez podniebienia, 
l-tza Äleja Ks 10 1. pul Haltbar, gdili iktid u t. p,. l«ieldi.

Mówa ojczysta.
Słynny w io sk i pisarz E dm und A m i­

cis, k tó ry  w sław ił się  g łów nie k s ią żk a m i 
p rzeznaczonetiii d la m łodzieży, w  jed n e j 
ze sw ych k siążek  n ap isa ł w s tęp  o m ow ie 
o jczystej. Podajem y n iek tóre  zdan ia  w ło ­
sk ieg o  p isarza .

„K ochasz m ow ę o jczystą, n iep ra w ­
daż? K ocham y j ą  w szyscy. M iłość jęz y ­
ka n aszego  je s t  n ierozerw aln ie  zw iązan a  
z uczuciem  podziw u i w dzięczności, ja k ie  
n as łączy  z p rzodkam i naszym i i c h w a łą  
im ienia  naszego  w św iecie. K ocham y 
m ow ę sw o ją , gdyż p rzodkow ie  nam  j ą  
stw orzyli, opracow ali, w zbogacili, a  m y ś­
m y j ą  o trzym ali po nich w dziedzictw ie , 
ja k o  św ię ty  spadek; kocham y ją ,  bo  rńil- 
jo n y  istot z k rw i naszej p rzez  w ieki w y ­
pow iadały  tą  m o w ą m yśli sw o je . K ocha­
m y ją ,  bo je s t  n a szą  karm icie lką  u m y sło ­
w ą, tchn ien iem  naszego  rozum u i duśzy, 
obrazem  n a jw yższym  n asze j rasy . Ko­
cham y ją ,  bo je s t  echem  n asze j p rzesz ło ­
ści i g łosem  naszej przyszłości.

I d la tego  jeszcze  j ą  koch am y , bo 
je s t  n a jp ięk n ie jsza , n a jb o g a tsza , n a jp o ­
tężn ie jsza ; tak a  ró żn obarw na, bo je s t  
zbiorem  w ielu narzeczy. Je s t  n iez ró w n a­
n a  obfitością w yrazów  i ż y w o śc ią  ko lo ­
ry tu , niby z iem ia w  w iecznej w io ­
śnie.

C udzoziem cy p o d z iw ia ją  ją ,  lecz. a *  
k o ch am y  j ą  d la  tej p iękności, k tó ra  nam  
jed y n ie  s ię  objaw ia. Jej m elodyj­
no ść o d słan ia  nam  n iesk o ń czo n ą  mote 
w sp o m ń ień , pozostałych  po tych, k tó rzy  
ż y ją  i .po ty ch , k tó rzy  um arli. Dla n as  
j e s t  ona m uzyką  czucia, bólu i rädbScT; 
i je szcze  d la  tego  j ą  kocham y, bo je s t  
g łosem  se rc a  naszeg o  i św ia tłem  naszego  
sum ienia.

Lecz cóż je s t  w a rto  m iłość  w łasne j 
m ow y, gdy je j  nie znam y? czy po trzeb a  
dow odzić, że nie ty lko  przez  m iłość, le@ź 
ze  w zg lędu  n a  in te res  w łasny , n a  k o ­
n ieczność, pow inn iśm y  znać m ow ę o j­
czystą .

Ileż to razy  w  życiu b ieg  sp ra w y  
w a żn e j zależy  od odpow iedniego  w y ra ­
żen ia  m yśli n asze j lub uczucia! Powias- 
d a ją , że człow iek w a r t tyle , ile um ie: lecz 
w a rto ść  je g o  w znacznej czędci<zależy i 
od  tego , ja k  potrafi w ypow iedzieć; to ,-6o 
uinie. Język  je s t  n ie tylko ozd o b ą  du ­
ch a  — je s t  też d rężem  w  w alce  życiow ej, 
je s t  s i łą  i sw o b o d ą  um ysłu , je s t  k luczem  
db s e rc  i su m ien ia  bliźnich , je s t  n aeey - 
dziem  p racy  i szczęścia .

Uczyć s ię  ję z y k a  pow inm śtńy  też 
p rz ez  pocżucie  obo w iązk u  obywatetekie=- 
go. Podobnie  j a k  w szy s tk o  i ję ż y k  ż bitn- 
g iem  czasu  u lega  p rzeiń ianom . Przytiywśt- 
j ą  now e w y razy  i noWe zw ro ty , podobtófe 
j a k  n a  d rzew ie  w y ra s ta ją  now e liście. 
Nic tu n ie g in ie , ty lk o  znaczen ie  w ielu  
w y razó w  s ię  zm ien ia  — bo  tak ie  je s t  p ra ­
w o n a tu ry . W sz e lak o  ty ch  p rzem ian  n a ­
tu ra ln y ch  i n ieun ikn ionych  w  m ow ie, h ie  
należy  m ieszać  z zepsuciem  jęz y k a , połe-

2)
Władysław Rowliakl.

Praca! ach, jakże rozkoszna jes t ona, gdy 
wspólnie z matką—ziemią j ą  odbywamy!

Żadne inne, zząjęciem tern nie da się po­
równać; ono nąjszlachetniejsze, nąjpotężniej-

F e w 4 « ś ó .
(Ciąg dalszy).

— A niech ta  bede pażdżirz, ale wy, Ma­
cieju, to ulengołka, bo ino — 
zen!—śmiała się =ta  sama.

— A ty jakaś!—półgniewnie krzyknął włó- 
darz i odwrócił się do dziewczyny z kijem.

„Paźdtirz* uciekła na drogę, a za nią 
pobiegły" cztery towarzyszki, chichocząc.

Jeździec zatrzymał sto

Czy- bezkrwisty mieszczuch, pędzący dni 
wśród pyłu zabrudzonych ulie, gngąeych ryn­
sztoków, dymu i kurzu, ma skąd czerpać peł­
ną piersią ożywcze tchnienia natury?

Wieś daje wszystko!
 , . . . . ___ Ale wieś skazaliśmy na kopciuszka, iest
słomie byście łe- więc nim, a mimo to, zazdrościć jej trzeba 

zdrowia i tęgoSci.
O, wsi polała, wsi w niewyczerpane skar­

by uczuć bogata, w cudowne kształty przystro­
jona—żyj wieki, żyj silna, bądź błogosławiona!

jeden.

sto przy ratajach,
— Hej! ltsob, ksob, siwy, a  nuzel—wołał

II
Z karetki pocztową} w Sieradzu wysiadło

-  ' s f i S  . e ?  M »
Ratąje! poehytem nad rękojeściami, trzy- 

m til je  krzepko w  Soniach, krocząc uznojeni 
za wofcuni. , .

zadźwięczał o kamień,
czasami rozległ się brztyk od bata po skórze 
hyfflęde, które w  uderzone miejsce machało o- 
gonem, niby chcąc böl złagodzić.

Następowała urocza przedwieczerz wiejską, 
która ro ln iR ^ i rozsadza ■ płeiel, gdyż oznśj-m  ptoroi , i

______
ta  je  z  ochotą, bo zachód słońca _  —  
wofeńto niewyełowiońe, jakieś rozkoszne,

zawodnie konie tam  na pana ju ż  — ,— ,
— A gdież znąjduje s ię te n  hotel?
Ledwie młodzieniec to wy 

biegł o rudym zaroście źydek, ,
czapkę, z niskimi ukłonami zastąpił 
młodzieńcowi.

—Już jo  wielmożny pan doprowadzę, niech 
wielmożny pan idzie—zapraszał.—A może są 
do odebrania rzeezów, jo w te  chwyle odbiorę, 
niech wielmożny pan aa  kwytanąfę.

Zaskoczony tak  młodzieniec, pożegnał się 
ze starszym towarzyszem, który niebawem zni-

Rudowłosy miał już w ręku walizkę i ż 
miną zadowoloną poszedł naprzód, 

stanęli przed piętrowym domem.
— Tu .proszę wielmoznęmu panu. A skąd 

mąją Bycz kurne. "
— Z Rudawy,
— A te  kole W ałty, to _ 

do dwór, czy do stary rządcę? 
wie.

— I tu i tein—odrzekł młodzieniec!”
—Ąj, to pan profesór!—wykf»rknąŁ—Jaś­

nie dżedzyc z Rudawy, ten pan Scholtzea, «o 
ma wielgi fabryk w  tddź, to un wczoraj-mize- 
jeżdźoł przez Szeradttu, to un 11 0 ½  to  mole 
ojciec, co dżysz przyjedźe korpentyntor do Jego 
starszy syn. , t

— Czemźe jes t -twój ojciec?
— Nu, tyż faktor, tylko stare 

mu wszyscy znąją, bo untotięcy i  
ąjalistot un tyż mówił, eony jo  uw« 
korpentyntor i przyprow addułgo i

— Dlaczegóż mnie profesorem 
Nu —śmiejąc się, odfzekj ż y d _

o pan je  profesór, a  lo-wiełgle państwo 
intyntor. Niech wielmożny pan weńdzie do 
" i e ,  a  jo  powim Wałkowi, coby kunie

Młodzieniec, wezedl idtii wnętrza hotelu. 
Źydek zaś pohiegł w: podwórze. .

Nietmwem wyjeehąła toyezka w  parę do- 
brych gniadoszów, z młodym parobezaldem na 
koźle. - '
, _  podMdäWMü na biykę młoddedea
Ä X S ö Ä J Ä
ięta zakupić. -

nee to
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g a ją ce m  na~w prow adzeniu  w y razó w  zby- 
Qtoznyr.b i  ;n ie  naszych .
*(**$ Otóż ob o w iązk iem  każd eg o  o b y w a­
te la  je s t  och ran iać  ję z y k  o jczy sty  od ta ­
k iego  zepsucia. K to p rzy czy n ia  s ię  do 
fcaÜczenia ję z y k a , ten  n iech  s ię  nie 
chw ali, że k o ch a  o jczyznę.

Te sąm e  w zg lędy , co k a ż ą  nam  sza ­
now ać  i o ch ran iać  n iep rzeb ran e  skarby  
sztuk i, p o zostaw ione  p rzez  o jców  naszych , 
k a 7 ^ igż szan o w ać  i och ran iać  spuąciznę 
języ k a , k tó rą  n am  przekaza li i k tó rą  my 
z  kolei p rzek azać  w in n iśm y  dzieciom  n a ­
szym  n ie tk n ię tą  i n iesk a lan ą . , M iłosc o j­
czyzny zatem , poczucie godności n a ro d o ­
wej", in te res  osob isty  i ogólny pow inny  
n a s  zniew olić do używ an ia  w łasn eg o  j ę ­
zyka, nie. bacząc  n a  to, w j a k ą  w a rs tw ę  
sp o łeczn ą  lo s n as rzucił, n ie b acząc  na 
stanow isko , za jm o w an e  w sp o łeczeń s tw ie  
i n a  rodzaj p racy  zaw odow ej; nie bacząc  
n a  to, w jak ie j-d z ie ln ic y  u jrze liśm y  św ia ­
tło  dzienne lub żyć je s te śm y  zm uszeni. 
Znać pow inn iśm y  języ k , bo o jczy zn a  i j ę ­
zyk, m yśl i m ow a, m ow a i życie—to j e -  - 
dno .“

Edm und Amicis.

„Stosunki polsko-rosyjskie“.
„R uskoje  G o su d a rs tw o “ k o k ie tu je  P o ­

laków  ju ż  d rug im  lis tem  o s to su n k ach  
p o lsk o -ro sy jsk ic h . T reść  tego listu brzm i 
ja k  n astęp u je:

„Nad sp ra w ą  p o lsk ą  w osta tn ich  cza ­
sa c h  ba rd zo  często  d eb atow ano  n a  ła ­
m ach  p raw ie  w szy s tk icn  gazet. Po zw ó l­
c ie  i m nie  tedy jak o  obeznanem u d ok ładn ie  
ze s tan em  rzeczy  w Polsce , nie z a r ty k u łó w  
g azec ia rsk ich , — w ypow iedzieć  sw e  z d a ­
n ie :

„Pomi-mo, że s to su n k i w tym  k ra ju  
obecn ie  s ą  bardzo  zaw ik łan e , to  tylko 
m ożna  pow iedzieć , że n a s tro ju , ja k i  p a ­
n o w a ł w  latach  31—63, dziś n iem a i w y ­
w o łać  go n ie p o dobna  — ja k  n ie podobna  
m arzy ć  o pow rocie  s ta re j P o lsk i s z la ­
check ie j.

„M agnaci, k tó rzy  w iele s tra c ili  ze 
sw eg o  znaczen ia  i bogactw , sk ło n n i s ą  ' 
do  m arzeń  o P o lsce  n iepod leg łe j, ale 
w szy s tk ie  te z łudzen ia  je szcze  m nie j m a­
j ą  pod so b ą  g ru n tu  realn eg o , niż o s ła ­
w io n e  m rzo n k i leg ity m isto w  fran c u ­
sk ich .
H (/„N aw e t o b y w a te lstw o  śred n io  z am o ­
żn e  dziś m yśli in acze j. W ię z y  e k o n o ­
m iczne, k tó rem i k ra j p o łączy ł się  z R o sją  
s ą  dz iś zby t w ie lk ie  i trw a le : handel, 
p rzem y sł, s łu ż b a  k o ro n n a  i p ry w a tn a  — 
u trz y m u ją  obecn ie  w ie lk ą  liczbę p o lsk ie ­
go  o b y w a te ls tw a , a  pozbyć s ię  w s z y s t­
k ich  tych  k o rzy śc i d la  św ie tlan eg o  m ira ­
żu  u jrze n ia  k ró la  w  W a rsz a w ie  — je s t  
to  p e rsp e k ty w a  w cale  n ie  p o c ią g a ją ca . 
In te lig en c ja  p o lsk a  d o skona le  p o jm u je , że 
n a  s a m ą  m yśl o n iep o d leg ło śc i P o lsk i — 
N iem cy o d e zw ą  s ię  n a ty ch m iast. P o  n ie­
szczęśliw y m  1863 ro k u  B ism ark  p ro p o n o ­
w a ł  P o tokom  p rzy łączen ie  s ię  do  P ru s  
k o n s ty tu cy jn y ch  i w o lnych  (W is ła  m ia ła  
być  g ran icą), a le  ó w czesn y  k ie ro w n ik  
sp ra w  po lsk ich , A dam  C zarto ry sk i, nie 
b acząc  n a  re p re s je  w  W iln ie  i W a r s z a ­
w ie , s tan o w czo  o d rzu c ił b ism ark o w sk ie  
p ro p o zy cje .

„— N igdy pod N iem ca — b rz m ia ła  
odpow iedź  z ho telu  L am b ert — i s łu sz ­
n ie .

„W ło śc ia ń s tw o  p o lsk ie  d z iś  j e s t  zu ­
p e łn ie  odosobn ione . P o rz ą d k i M ilutinn 
p rz y ję ły  s ię  w je g o  sfe rach ; n ad an o  m u 
z iem ię, a  n ie  p rzy d u szo n o  c ię ża re m  gm in ­
n e j posiad łości.

„Z obecnego  p o ło żen ia  n a ró d  po lsk i 
je s t ,  j a k  p isze  „R usko je  G o su d ars tw o “, 
p ra w ie  zadow olony . N atu ra ln ie , m o żn a  
g o  p o rw a ć , p o pchnąć , lecz chodzi o  to, 

n iem a  k o m u  go p o rw ać , ty m b ard z ie j,
.. n ie  je s t  do  teg o  b a rd zo  p o d a tn y . W  
Polarie s to i d z iś  w ięcej- n iż  800 ty s ięc
ż e  n ie  je s t  do  teg o  b a rd z o  p o datny . 
PolsC e sto i d z iś  w ięcej- n iż  800 ty s ięc y  
w o js k a ,  w  te j  liczbie 60 ty s ięc y  k a w a le r ji  
i a r ty le rji. W sz y s tk o  to  ży w i s ię  i sp o ­
ż y w a  p ro d u k ty  k ra jo w e . O lbrzym ie s u ­
m y  w p ły w a ją  d o  k ieszen i p o lsk ich  go ­
sp o d a rz y  i pozbycie  s ię  sp rz ed a ż y  p ro ­
d u k tó w  n a  m ie jscu  za  w cale  n iez ła  cenę , 
w łą cz n ie  do  k u b k a  m lek a , ró w n a ło b y  s ię

d la  w łaścic ie li TóTwarków, i wZösclän"pra- 
w ie, ż e  zu p ełnej ekonom icznej ru i­
n ie  (?)

„N ależy dodać, że n aw et k le r  k a to ­
licki, w c iąż  je szc ze  bardzo  w p ływ ow y, 
d z iś  je s t  całk iem  inaczej n a s tro jo n y , niż 
pod czas sm u tn eg o  o k resu  1863 roku  i o 
n a w o ły w an ia ch  p rzezeń  do o d erw an ia  się  
m ow y n a w e t n iem a.

-Jedyn ie  ty lk o  p ro le ta r ja t i znaczna  
c zę ść  ro b o tn ik ó w  poddały  s ię  zaraz ie  n a ­
u k i n iem ieck ich  so c ja lis tó w  i p rze  do re ­
w o luc ji. L ecz n a w e t i tu o d erw an ie  s ię  
od R osji n ie leży b y najm niej w  p lanach  
n a jb liższych . W ich rzy c ie le  w  P o lsce , tak  
sam o. j a k  w R osji, m arz ą  o ja k ie jś  tam  
n ieo k re ślo n ej w  sw y ch  form ach „repub li­
ce p ro le ta r ją c k ie j“. W łaśc iw ie  m ó w iąc , 
c i fan taśc i m a rz ą  zupełn ie  ó czem  In­
nem , a  to  o p rzek sz ta łcen iu  św ia ta  c a łe ­
go n a  now ych  p raw ach , lecz nie o losie  
Po lsk i. Ten ty lk o  e lem en t w K ró lestw ie  
je s t  w zględem  P a ń s tw a  w rogo  u sp o so ­
biony, lecz n ie  je s t  to  p o lsk i żyw ioł, a 
p ręd ze j m iędzynarodow y.

„M arzą n iek ied y  o kró lu  w W a rsz a ­
w ie ty lko  Polacy, m a jący , m ów iąc w łaś­
c iw ie j, m ało w sp ó ln eg o  z P o lsk ą . B iało­
rusin i, L itw ini, da le j Po lacy  od d z ie s ią t­
ków  lat zam ieszka li w gubern iach  cen ­
tra lnych  — w szy scy  zaś b a rdzo  zadow o­
leni z R osji, sk ło n n i s ą  do m arzeń  o 
w łasnym  kró lu , chociaż  w szy stk ie  ich 
m arzen ia  — n a jw y że j zab aw a  n ie ­
w inna.

„Dla bad acza  slo sn n k u  P o laków  do 
Rosji, k tóry co raz  b ardzie j i bardziej o d ­
d alać  się  będzie ze W sch o d u  n a  Zachód, 
id ea  oderw aniu  się  od P a ń s tw a  coraz 
w ięce j Iracić będzie  ze sw y ch  ko lorów  
tęczow ych . Na L itw ie po n iek ąd  żyje ona  
gdzien iegdzie , ja k k o lw ie k  nie w zbudza  
ju ż  zby tn iego  z a in te re so w an ia  s ię , ale w 
W arsz a w ie  s ta ła  s ię  ty lko  fan ta sm ag o rją , 
bez k rw i i ducha.

„Jedynie w ięc  m ag n aci d e b a tu ją  po ­
w ażn ie  nad  sp ra w ą  n iepod leg łości, w szak­
że nie oni decydow ać b ęd ą , n a  jak ich  
w a ru n k ac h  d w a  s ło w ia ń sk ie  ludy z łączą  
s ię  z so b ą  i z a w rą  daw n o  oczek iw an y  
p o k ó j“.

Ja k  w idać z tego  lis tu , tak i je s t  
p raw dopodobn ie , w ed łu g  now ego k u rsu , 
p o g ląd  na  s p r a w y  p o l s k i e  n i e k t ó ­
r y c h  osób ze sfe r u rzęd o w y ch  w naszym  
k ra ju .

Kalendarzyk.
D. 31 marca

Im ion a  ch rtcśe iań sk ic :  dziś Beniam ina M., jutro 
Teodory M.

Im ion a  słow iań skie'. Zbigniew a, jutro S ad o-
mira.

W schód sło ń ca  g . 6 m. 41, zachód g . 6  m. 29.
D aty  h is to rycsn ei 1594. Ś m ierć Iw ana G rożnego.-  

1696. Narodziny K artezjusza.

Webie rozpeczynającego się kwartał« przy­
pominamy Szanownym. Prenumeratorom, że

CZASOMOWIĆ PRBMJUBRATĘ.

NOWINY.
CZĘSTOCHOWA, 

język polski w  szkołach. Stosownie ilo wy­
jaśnienia ministeijum oświaty obecnie wszystkie 
przedmioty nauczania początkowego w szkołach 
Jednoklasowych i w pierwszych klasach pozostałych 
szkół początkowych okręgu warszawskiego mogą 
być wykładane w języku ojczystym uczniom pols­
kim lub litewskim, z wyjątkiem języka rosyjskiego, 
który pozoetąje obowiązującym dla wszystkich i 
wykładany będzie po rosyjsku, rozmowy zaś u- 
czmów  poza lekcjami w  szkole mogą być również 
prowadzone w  języku ojczystym.

Dyrekęja naukowa łódzka otrzymała również 
okólnik ministra oświaty w sprawie języka Wykła- 
dowego w szkołach l-klaaowych i początkowych 
miejskich i wiąjskich. Kopję okólnika rozesłano 
nauczycielom, którzy, opierając się na nim, mogą

wazystkicS
przedmiotów, prócz języka rosyjskiego.

Bezpłatny przejazd. Minister komunikacji 
w' cyrkularni do naczelników dróg Zeüaznvdi 
oznąjmił, że pozostającym na służbie prawvbor-

com dB; Bumy pozwolono na bezplatay,-przejazd 
do miąjeea. gdzie wybory będą się odbywały "i 
z powrotem.

Sąd okręgowy. Po czterodniowej: kadencji 
w Częstochowie wydział karny piotakowskiego 
sądu okręgowego opuścił wczoraj, nasze miasto.

Haczelnlk powiat« częstochowskiego, książę 
Awałew wyjechał do Petersburga..

Dwa ostatnie przedstawienia, W  ostatnim 
chwili dowiadujemy eię. że .tom ii^stw o dra- 
matyezne pod dyrekcją p; Telińskiego optriztäa 
nasze miasto, udając się do Piotrkowa. Osta­
tnie dwa „pBedstawienia odbędą, się w -niedite- 
t e  po pofadniu po zniżonych cenach „ O b r o n a  
v z  ę s t  o c h  o w y”, początek »  godz. 8-ej i 
wieczorem po raz pierwszy sztuka historyczna 
Wł. Syrokomli „ O b r o n a  O l s z t y n a ” (Kac­
per Karlińskl); będzie to zarazem benefiaowe 
przedstawienie dyrektora teatru, p. F. Feliń-

Podczas ucieczki. Aresztant 42-go pułku 
dragonów, tatar Machudin, odsiadujący, n ą  od- 
wacnu wojskowym przy u l  Przejazd karę wię­
zienną, wybiwszy wczoraj o godz. 6 po poi. 
szyby w swej celi, usiłował zbiedz. Stojący aa 
warcie żołnierz, wystrzałem z karabinu położył 
go trupem na miejscu.

SOSNOWIEC.
Odczyty w Sosnowcu mnożą się, jak... kró­

liki. W czasach jednakże powszechnej demo­
kratyzacji spodziewać sie po niej 'należy, więcej, 
niż po różnego gatunku i rodzaju... królikach.

Specjalną uwagę czytelników zwracamy 
na odczyt p. Mieczysława Kaczanowicza o naj­
nowszych prawach konstytucyjnych. Ciekawy 
ten wykład usłyszymy w sobotę wieczorem w 
sali klubu miejscowego.

Tam-że w niedzielę dwa odczyty wygłosi 
znany publicysta p. S. Posner, na tematy: „o 
konstytucji“ i o „dobroczynności: fałszywej, a 
istotnej.“

Z RÓŻNYCH STRON.
— Aresztowania i kary. Z P io trk o w a  do­

noszą , iż w d. 25 bm. do w ięz ien ia  tam ­
te jszeg o  przybyli: p. Z ygm unt Jelnicki z 
B ukow ca dla odsied zen ia  kary 3 -ty g o d n io - 
w ej, o raz  p. Scipio del C am po z  K ąsika , 
sk a z an y  na 2 tygodnie .

— W Zgierzu, jak  donosi „Dzwon polski“, 
uporczywie krążyła wieść, jakoby mankietnicy 
zamierzali przemocą zawładnąć kościołem pa- 
ratjalnym w tern mieście, oraz kościołem w 
pobliskich Łagiewnikach. W kościele w Zgierzu 
zebrał się tłum wiernych i przebywał! tam  de 
o wlecz, na rekolekqjach, które miał ojciec 
Ambroży, paulin.

n  1 ,  — Warszawa. C zytam y w „W arszaw - 
I 'lek im  d n iew n ik u ”: W y b o ry  rob o tn icze  w 

fab ryce  R udzkiego i S -k a  m ia ły  n a s tę p u ­
j ą c y  przebieg: Z ebrani p raw y b o rcy  w ło ­
żyli k a r tk i do urny, p ro sz ąc  d y rek to ra , 
aby  d n ia  n a stęp n eg o  og ło sił w y n ik  w ybo­
rów . N azaju trz  do d y re k to ra  p rz y sz ła  de­
leg ac ja  ro bo tn ików , k tó ra  o zn a jm iła , że 
w ybory  należy  uznać  za  n iew ażn e, w sk u ­
te k  tego , że  n id k tó rzy  robotnicy  w rzucili 
d o  u rn y  k a rtk i pod w ó jn e  i z aż ąd a ła  p o ­
w tó rzen ia  w yborów . O trzym aw szy  urnę 
z k a rtk am i robotn icy  zniszczyli je j  z aw ar­
tość , a  uczestn iczen ia  w  n ow ych  w ybo­
rach  o d m ó w i l i . , .  .

— Kaliez. Z ro zp o rząd zen ia  m in istra  
sp ra w  w ew n ę trzn y ch  ponow ne w yb o ry  w 
tych  gm inach , w  k tó ry ch  nie z e b r a ła  się  
d o sta teczn a  liczba pełnom ocn ików , n ieo d -

Znowu wlellti precel. „K atow itzei 
— -.ung pisze, że  zan o si s ię  n a  „w ielk 
p o lsk i-p ro ces o ta jn e  sto w arzy szen ia* , vi 
k tó ry ch  g łó w n ie  chodzi o  Sokołów  z Roź 
dzien ia, Szopienic i Burow ca. S ęd z ia  śled- 
czy  odbył ju ż  podobno  u 14 S o k o łó w  re ­
w iz je  dom ow e, k tó re  m ia ły  „nadzw yczaj 
o b c iąża jący  m a te rja l” n a  w ie rzch  w y­
dobyć. " •

'- 't i t iw fe i.
czas rozpraw w  sejmie pruskim nad k' 
szpiegowania księży, wyraził się landrat He 
king, poseł do sejmu, o kai<#ach,iźzna < 
swoich „Pappeitim erów “.—Wobec tego i 
księży z powiatu pszcsgnSskiego ogłasza ene 
giczny protest w raciborskiej centrowej „Obe 
schL Volksz.“ przeciw wyrażeniu landra 
Heykinga, m riataidąć, >  Me ataU-onl Mec 
w _ takim stosnnkulło  swego landrata, ż eb y «  
miał prawo nazywać ich swoimi„Panpenh< 
merami”. ■ ]/;■;
. — Hyełewląe. Czytamy w„Gómoślązku
że w Mysłowicach przytrzymano pewną kobiei



pochodzącą 2  Sosnowca, która chciała tam poś­
cić w obieg fałszywe pieniądze. Należy ona do 
bandy fałszerzy monet, która się składa z wach­
mistrza policyjnego, jakiegoś policjanta, ślusa­
rza, kupca i kilku kobiet z siedzibą w Sosnow- 
60.

Opryszek Józef Ignacy jeden z tych rabu­
siów, którzy w świętokraazki sposób zakradli 
się do kościoła N. M. Panny w Katowicach 
zbiegł z katowickiego domu chorych, gdzie go 
internowano dla zbadania jego stanu umysło­
wego. Policji udało się przychwycić zbiega na 
rvnku w Mysłowicach i odstawić go z powro­
tem do Katowic.

— Bytom. W  o k ręg u  b y to m sk o -ta r-  
nogórsk im  kan d y d atem  polsk iego  k o m i­
tetu w yborczego d la  Ś lązka w w yborach 
uzupełn iających  do p a rlam en tu  n iem iec­
kiego je s t  p. Adam  N ap iera lsk i z B yto­
mia. Pan N. zn akom ity  p u b licysta  i d z ia ­
łacz ślązk i, d łuższy  czas był stro n n ik iem  
centrum , k tó re  pop iera ł w „K atoliku“; od 
pew nego jed n ak  czasu  w ziął ro zb ra t z o - 
wem stronn ictw em ; k an d y d atu rę  jeg o  po­
staw iono w m iejsce  p. K rólika, k tó ry  n ie­
dawno złozył m andat. P. N ap iera lsk i m a 
wielki m ir m iędzy ślązak am i i z p ew n o ­
ścią będzie w ybrany , a w ów czas p ow ię­
kszy liczbę członków  Kola po lsk iego .

Z instytucji.
Odezwa.

W celu wtajt'uinicztMiiii i większego zaintere­
sowania paratjau w sprawy dozoru i budowy koś­
cioła pod wezwaniem św. Rodziny, wydaliśmy spra­
wozdanie 3 obrotu funduszów za 190ö r., kosztem 
120 rubli.—Byliśmy przekonani, że inowacja przez 
nas wprowadzona przychylnie przyjęty przez pa­
ra:] an zostanie, a inne Dozory kościelne zniewoli 
do (K)jścia za naszym przykładem.

Wiemy, że strajki i bojkoty są na porządku 
dzionnym i obecnie w modzie, lecz nieniożemy 
zrozumieć, w jakiin celu niektórzy parafjanie odma­
wiają przyjęcia i bojkotują nasze sprawozdanie.

Ależ Sz. Państwo, możecie bez żadnej obawy 
przyjąć od naszego posłańca wysłane Wam imienne 
książeczki, zakazanego owocu w nich niema, zwro­
tu kosztów nakładu nu; żądamy, wydatek za do­
ręczenie my ponosimy, a jt\st to tylko rachunek in­
stytucji społecznej, która. [x)jmując swoje obowiąz­
ki, usprawiedliwia się z gospodarki i z grosza pu­
blicznego.

Członek Dozoru kościelnego parafii św. Zyg­
munta w Częstochowie:

Siennicki

Z sądów.
0 rabunek w pociągu,

Sąd okręgowy piotrkowski na sesji wy­
jazdowej w Częstochowie rozpatrywał w d. 30 
hm. sprawę znanego w mieście naszem Icka 
Sowy. Oskarżono go u zuchwały napad w pocią­
ga na pasażerkę, Pielruszewlcz, której skradł 
woreczek z 3 rb.

Oskarżony dowodził swego alibi, a mia­
nowicie twierdził, że tej nocy, kiedy była po­
pełniona ta zbrodnia, on był u tutejszego na­
czelnika okręgu żandarma kiego podpułkownika 
Bielskiego, wezwany jako świadek p. B. ze­
znał, że Sowa robił mu zeznania w różnych 
sprawach, raz nawet te zeznania przeciągnęły 
się do późna w noc 1 ponieważ Sowa obawiał 
się zemsty socjalistów, którzy już raz jakoby go 
obleli kwasem siurczanym, odesłał go pod o- 
chroną stójkowego; ale kiedy to było—-nie wie.

Sąd uznał Sowę za winnego i skazał go 
za rabunek na 3 lata rot aresztancktch.

Teatr, muzyka i sztuka.
TEATR W CZĘSTOCHOWIE.
* Dziś na benefis p. Lucjana Wiśniew­

skiego farsa Hennequina „Adwokat Lebrunois“ 
i operetka w l  akcie „Nad-scena."

krH w F śa ^
Nieustanne fakty wymuszania pienię­

dzy przez nąjrozmaitsze ciemne osobistości, po­
dające się za członków tej lub owej organi- 
zacji, a w rzeczywistości nie mające nic współ- 
uego z jakąkolwiek partją, nietylko nie ustąją 
lecz przybierają rozmiary coraz groźniejsze. 0  
świeżym zuchwałym fakcie takiego wymusza­
nia, który się wydarzył w Łodzi „Neue Lodz. 
Zeit.“ donosi co następuje: W fabryce Henryka 
Mietklego, znajdującej się przy jul. Długiej

Ś l > .

J A N  M E Y E R H O L D ,
student Uniwersytetu Lipskiego,

po k ró tk ich , lecz ciężkich c ierp ien iach , zm arł w L ipsku  w dniu 28 m arca, 
p rzeży w szy  lat 22.

P ogrążen i w g łębok im  sm u tk u  rodzice, b rac ia  i rodz ina  zap ra ­
sz a ją  k rew nych , p rzyjació ł, ko legów  i znajom ych  n a  w yprow adzen ie  
zw łok w  dniu 2 kw ietn ia , t. j. w  pon iedziałek  o godzin ie 2 po południu z 
dw orca  W a rsz a w sk o -W ie d e ń sk ie g o  w Sosnow cu do grobu  rodzinnego  na 
m iejscow ym  cm entarzu  ew angielick im .

nr. 118 w ubiegłym tygodniu robotnicy straj- A resz tow ano  re d ak to ra  So łda tow a i w spół- 
kowali od wtorku do soboty, wskutek tego za- p ra co w n ik a  M arczenkę, . ..
rząd przy wypłacie uwzględnił tylko 1 i p ó t " j / /  Llbawa, $0. TÄP. P o jm ano  tu 3 w io -
dnia. Robotnicy zażądali wszakże całkow itej'% cian, k tó rzy  przyznali s ię  do spe łn ien ia  
wypłaty za tydzień czyli za cal)' czas strajku i z ab ó js tw a  po litycznego  na  hr. L am b s-
w chwili gdy sprawę tę omawiali z majstrem dorfle.
Kaizerera, wpadło nagle dwóch jakichś obcych 
ludzi, uzbrojonych wj rewolwery Browninga i 
zażądało rzekomo w imieniu partji niezwłocz­
nego wypłacenia robotnikom całkowitej należ­
ności. Ale cóż się okazuje: dobroczyńcy bez­
pośrednio po postawieniu tego żądania, posta­
wu; inne jeszcze, mianowicie, aby niezwłocznie 
wypłacono im za ich „interwencje“ iwogóleza 
„trud" L5 rb. Majster Kajzer. trzymany pod 
groźbą rewolwerów, wyjąi 15 rb. i doręczył 
przedstawicielom rzekomej partji, którzy w za­
mian wydali mu kwit, podpisany pseudonimem 
„Mikry“. Nieznajomi uprzedziwszy, iż nazajutrz 
zgioszą się jeszcze dla sprawdzenia, czy żądania 
ich w stosunku do robotników zostaiy uwzglę­
dnione—oddalili się. Robotnicy jednak po tym 
fakcie niezwykłej interwencji postanowili prze­
konać się, czy nieznajomi opiekunowie „za pie­
niądze" są istotnie przedstawicielami partji. 
Jakoż o godz. 3 pp. dwaj nieznajomi „delegaci 
partji" stawili się ponownie: wyjęli swoje „Bro­
wningi" lecz już owicie grzeczniejsi, z uwagi 
na oświadczenie mąjstra Kajzera, iż żądaniu 
stało się zadość, „kazali" p. Rajzerowi już tyl­
ko tytułem kary „na rzecz partji" zapłacić im 
2ó rb. Podczas tego jednak robotnicy postarali 
się o obecność rzeczywistego członka partji, 
której rzekomo przedstawicielami byli ci dwaj 
dobroczyńcy". Ten niebawem w osobach oby­

dwu rozpoznał pospolitych oszustów; polecił te­
dy robotnikom by przytrzymali ich do chwili, 
kiedy on zawiadomi o tem tow'arzyszy.—Istot­
nie, podczas gdy oszuści wyczekiwali na wy­
płatę 25 rb., członek rzeczywistej partji zdołał 
zebrać 7—8 towarzyszów uzbrojonych w Bro­
wningi, którzy natarłszr odrazu na oszustów, 
dali do nich kilkanaście strzałów i szybko się 
ulotnili. W następstwie okazało się, iż jeden z 
pseudo-delegatów około 30-Ietni mężczyzna zo­
stał zabity na miejscu. Jedna kula tra­
fiła go w serce, druga w szyję.—Nazwiska nie 
stwierdzono. Towarzysz jego ugodźmy został 
w szyję, Jestto 19-letnl pruski poddany Anto­
ni Wola. Pogotowie odwiozło go do szpitala 
św. Aleksandra.

Telegramy.
Petersburg, 30. TAP. W  C arsk iem  S io­

le odbył a ią  dziś N ajw yższy p rzeg ląd  
p ierw szeg o  ba ta ljonu  m orskiego, k tó ry  po ­
w rócił z Ę ston ji.

Petersburg, 30- TA!>- P o d a n a  p rz e z  p a ­
rę  g a z e t  w ia d o m o ść , ja k o b y  m in is te r  k o ­
m u n ik a c ji w y d a ł ta jn y  o k ó ln ik  w  s p r a w ie  
n ie p rz y jm o w a n ia  P o la k ó w  n a  w y ż sz e  p o ­
sa d y  n a  k o le i P o łu d n io w o -z a c h o d n ie j  — 
p o zb aw = o n ą  j e s t  p ra w d y . ,

Ryoe, 30. TAP O godzinie 10 w ieczo­
rem  n a  e lew ato r, odległy  o  2 w io rsty  od 
m iasta , napad ło  10 uzbro jonych  ludzi, k tó ­
rzy w d arłszy  się  do w n ętrza , nap róźno  
próbow ali odbić d rzw i dokasy z p ieniędzm i. 
Nie m o g ąc  dokonać  rabunku , n ap as tn icy  
zbiegli, zab raw szy  u zn ajd u jący ch  s ię  w  
pobliżu Strażników .Stórewolwery. ^

— Czifta 30 TAP. A d m in is tr a c ja  z a m ­
k n ę ła  g a z e tę  „ Z a b a jk a lje “ i d r u k a rn ię .

Belgrad, 30. TAP. W ed łu g  jed n y ch  po­
głosek, zezw olono w y p uście  n a  -»wolność 
p rzy w ó d có w  sp isk u  n a  k ró ła  A leksandra, 
w ed łu g  innych, k ilk u  oficerów , o tw artych
zw olenn ików  zm arłego.

Berlla, 30. TAP. „N orddeutsche Zeit.“ 
donosi, że rozp o w szech n ian e  p rzez  n ie ­
k tó re  gazety  p o g ło sk i o w rzekom ej dy ­
m isji czy usunięciu  s ię  kanclerza  obecne­
go, s ą  ca łk o w ic ie  zm yślone.

P a le rm o , 80. TAP. W  nocy słyszano  
w yraźn ie  h u k  podziem ny. M ieszkańcy w y­
spy  Ustyki opUszczaiją siedziby.

Budapeszt, 30. TAP. Banffy zw rócił się  
do p rezy d en ta  m in istró w  z lis tem  o tw a r­
tym , w k tó rym  b lag a  o o tw arcie  p a r la ­
m entu , p rzew id u jąc  w  p rzeciw nym  razie 
n a s tęp s tw a  jak n ä jg o rsze .

Lens, 30. TAP. Dziś w ydobyto  z dw óch 
szybów  14 górników , k tó rzy  znajdow ali 
się  pod z iem ią  podczas k a tastro fy . Odży­
w iali s ię  oni zapasam i, pozostałem ! po 
zm arłych  to w arzy szach , a  znalezionem i w 
sta jn i. W sz y scy , z w y ją tk ie m  jed n eg o , 
zdrow i.

PR O JEK T  PODATKU D O C H O D O W EG O .
Petersburg, 30. TAP. W czo ra j pod prze­

w odnictw em  m in is tra  sk a rb u  o tw arto  po ­
sied zen ia  k o m is ji m ieszanej z w szystk ich  
d ep artam en tó w  w sp ra w ie  ro zp a trzen ia  
p ro jek tu  p ań stw o w eg e  p o d a tk u  dochodo­
wego.

ODDZIAŁ KARNY.
Bzeżyca. 30. TAP. Z ulicy D w o rza n - 

sk ie j trzem a  w y strza łam i a rm atn iem i z 
oddziału  karnego po łkow nika W o lk o w a  
sp a lone  zo sta ło  sio ło  P ry s ła a o , u k ry w a ją ­
ce p rzyw ódców  bandy  rab u sió w  i złodziei 
koni: N ik an d ra  i B olszakow a, przyczem  
a resz to w an o  o sta tn ieg o  w raz  z synem  i 
ja k ą ś  p o d e jrz an ą  o s o b ą

Rzażyca. 30. TAP. W cz o ra j a r ty le r ja  
oddziału  k a rn eg o  zn iszczy ła  w e  wsi K iw - 
kach  w gm in ie  uzulm uczskiej, zag ro d ę  
g łów nego  p rzy w ó d cy  w y ręb u  lasó w  d w o r­
sk ich . P rzy w ó d ca  ten  i dw aj je g o  w sp ó l­
n icy—aresz tow an i.

KONFERENCJA MAROKAŃSKA.
Ałgeelras, 30. TAP. N a posiedzen iu  ko ­

m is ji red ak cy jn e j d e leg a t an g ie lsk i Nicol- 
so n  zaznaczył: N tesp raw ied liw em  je s t  pod­
daw an ie  n eg o cjan to w  su ro w y m  karom  za  
pog w ałcen ie  reg u lam in u  celnego  p rzy  za­
chow an iu  obecnego  sy s tem u  a d m in is tra -  
cy jnego .

K oniecznem  je s t  u stan o w ien ie  śc i­
s łeg o  n adzoru  nad  d z ia ła ln o śc ią  w ładz c en ­
tralnych . W  tym  celu N ico łson  przedstaw- 
wi o sobny  p ro je k t u tw o rzen ia  oddzie lnej 
kom isji tak sa to ró w  celn y ch  i kom itetu  cel­
nego.

Londyn, 30 TAP. P ra s a  z ożyw ien iem  
k o m en tu je  m o w ę lo rd a  K itcb en era  1 hr. 
Minto. „T ribune“ u w aża , t e  o b aw a , co do 
ag resy w n y ch  zam iaró w  ze s tro n y  R osji, 
j e s t  na  n iczem  n ie  o p a rta . „S tandart“, 
„Dailiy T eleg ra f“ i „G raphic“  s ą  innego 
zdan ia, w ed łu g  n ich  R o sja  w k ró tce  za ­
p rag n ie  w y n agrodzić  sw e  n iepow odzenia  
n a  da lek im  W schodzie .
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o s ^ e m a
:2 ^ i a , ^ - ł $ ? v i 3 s  < S ^ e t & s r t ; < 3 ä . : n .  

dom hąqdloM(o-ekąpedy^yjiiy w Herbach i Częstochowie,
jMiłatwia pu n k tu a ln ie  i m ożliw ie tanio, clenie tow arów  n a  kom orze w H erbach ja k  rów nież w ysyłkę tow arów

za  g ran icę .
L dziela  chętn ie  w szelkich inform acji, w  zak res  ekspedycji w chodzących, jak: opłat celnych opłat 

przew ozow ych  i t. p. <- v r  v r
Acbes tUa korespondencji k raj o w7 ej. Markus Gradsteio Częstochowa, d la  korespondencji zagranicznej- 

| la rk u s  Grabstein Preus-Herby. A dres te leg raficzny  Gradstein Częstochowa.

R r o c o w m ę ^  S  t * | ® l
) p o lec a  S zan . P a n io m

Wiktorja Karwowska,]
ALEJA 3-cia J6 49,

« T .  j P i o t r o - w s l Ł e i
da w n ie j  IF1. 0 1 i - t x 7 - i  e - tx r  i  c  2 : w Sosnowcu,

üL-t&UiHia otok Hotelu Victoria. ,
Poleca na I S T  O  X V  O  J Ś ł  O  Ż  w następujących , 
sezon bieżący działach:
O  " b i c i a ,  papierowe. X i i S t - w - y  d , o  t i - A - ł z t .

I F e j z i a Ü e  olejne. 0 1 eo < 3. r " U J r i  różnej treści.
flSST O brazy R eligijne.

2 ? 0 C ! z r tó " w lE i  w wielkim wyborze. —

Kto chce otrzymać to. Ifl,
pow in ien  w y b rać  k siążek  z& Rb. 100 w  c iąg u  2 I&t,

w Księgarni Wł. Smyczyńskiago
w S IE L C U  p, Sosnowiec.

K ęięgąrn ja w y d a ja  n a  w y b ra n ą  sum ę znaczki, po do jśc iu  do Rb. 100,— 
w y p ła c a  j i - o t ó w l £ ą  Słfc». l O . — Z am aw iającym  p o c r lą  w ygefa się znaczki 
z  zam ów ionęm i k s iążkam i.

K sięg a rn ia  d o s ta rc z a  w szy stk ie  k s iążk i, k tó re  z pod p rasy  w vsziv  
w  E uropie.

G łów ny  ak/ą.d ^ y d ą ^ n ic t w  K aro la  M iarki w  M ikołow ie.
Zy?¥iqty św . Rb. 6, w  opr. Rh. 8 

Ż yw o t i b o le sn a  m ę k a  Jezu sa  C h ry s tu sa  Rb. 8, w  opr- 10.
O n aś la d o w an iu  Jezusa C h ry s tu sa  Rb. 3.50, w  opr. Rb. 6.
K ró lo w a  N iebios, L egenda o M. B oskiej kop. 70.
B en -H ó r, O pow iadan ie  h is to ry c zn e  z czasó w  Jezusa  C h ry s tu sa  Rb. 2. 

i w iele  in n y ch
W ielki wybór książek do nabożeństwa od 10 kop. do 10 Rnb. 
Przedpłata na czasopisma we wszystkich językach.
Zamawiając za Rb. 10.—  dodąje się gustowny kalendarzyk, 10 pięk­

nych pocztówek i elegaucki scyzoryk.

I pa  sezon w osen n y |
■d Adam aszki na suknia w  desen iach  ja sn y c h  i c iem nych. E f Sąterye jedwabne na bluzki za m etr pocz. od 1,20—7 mk §  
1  M aterye  w e łn ia n e  n a  su k n ie  sp acerow e i w izy tow e $  
5  w  d esen iach  ^ m o d n ie j s z y c h .  I

I Beleetaw Itilkiewles I
w Poznanie, Stery-Bynek 77. 1L

E
E
E
E
E

K s i ą g a m |g ^ B q w i ń s kie j
ulica Główes d i«  Pełeka.

Polelca w i

s ss
J V y d a w c y j J V I X J V I L H ^ ^

Głewee d w  Petoka.
lelca w  ogrolnaydi w y b o M *  DZEŁA treści religij­

nej, nauk ow ej i b e le tryetycteej.
Pedrłezelkl do w szystk ich  szk ó l Z agłębia.
S y i e s y  wyk*r m ateryaiów  ezkolnych, piśm iennych  

i  erty l|* i4*r jtap torow o-b iurow ych .
Wyteereę ga lg n tery ę , obrazy o le jn e  i L p.
»mm ebrazśw w gneteerie reeiy.
0flr»apy. w y b ó r  listew  do rem  p ierw szorzędnych  

Fortepiany i pianino na sk ład zie.
W sz y s tk o  po cenach  b a rd zo  u m iar­

kow anych .
S przedaż  h u r to w a  i  d eta liczna .

Ze settwM  i se  aplety nleslęezee.
4—6-3 Pp. nauczycielom ustępstwo.

3 M C 4  S z i s u t l o w t l I  F o d x ó ź : r L l !
Gdy p rzybędz iec ie  do W H M iltl®  prnszę , w ybierzc ie  n a  sw ó j pohyl

B i t  Hotel WANDL Wiedeń
Ś rodek  m iasta , P e te rsp la U  Nr. 9. w  pobliżu G raben  i S tefansplatz . 
P iękne sp o k o jn e  po lo^e, e lek try cz n e . W inda w dom u. W y b o rn a  re ­
s tau ra c ja . Ceny nizkie — N r. te lefonu 18045. — s łu żb a  i p o r tje r  mó- 

w lą  po polsku.

31 FLO RJANSK A 31
K L z r c f c l ä L c b w .

Nowo o tw a rty  Handel delikatesów  w raz  z pokojami de śniadań
• ^  pod firm ąL. Aksman

o d zn a czo n ą  k ilk a k ro tn ie  na jw yższem i nagrodam i!
poleca się  P. T. Publiczności, p ro sząc  o ltczne odw iedziny

Z poważaniem L . Ä k a m a n .

C u L l x . i © 2 r * x 3 . i e L  

* W t 7 \  " W £ j ,  A j B I Ä S C S B Y T E E .
• w  Z a . ' w i . e r c i - O - ,

Poleca Szan. Publiczności

Na nadchodzące święta Wielkiej Nocy,
wielki wybór baranków i ubiorów do ciast. Przyjm uje zamó­
wienia na baumkucheny, torty od rb 1, m azurki od 50 kop., 

oraz wszelkie ciasta po cenach umiarkowanych.

[ Drobne ogłoszeniaa l P o l l L C b j

TE3^"* "W» codrienaie św ie -
r f t ^ . @ X - L 2 r  w yrabia A p ­

t e k a ,  p o d  J a e n ^ - G ö r ^ .
W abonam encie 12 kp. D ostaw a  
do dom ów . A pteka poleca  w y ­
p rób ow an ą w odę na porost i 
w zm ocnienie w ło só w . Telefon.

Do w ynajęcia

Pokój z kpęhpią
przy ogrodzie. Może być z c a -  
łodzieim em  utrzym aniem. W ia­
dom ość na-m iejscu , u lica Z ie ­
lon a Nr. O . 1 8 4 -3 -2

W demn Wolbergów,
l-eże Aleja, najlepszy  punkt w  
m ieście

Do wynajęcia od św. Jana
2 dUłe sklepy z m ieszkaniem  
albo składam i; 2  m ieszkania po 
S pokoje i kuchnia, odpow ied­
n ie ta k ie  na fabrykę. 113—8-4

Modelarski Zakład
nowootworzooy, przyjmuje _ 
bety z rysunków, a takie z c 
lewa. Wykonywa starannie , 
szybko, z czem poleca s ię  W-m 
Panom fabrykantom. Włady­
sław Suk, Teatralna 84

ro-
od*

i

i m. 8.

każdej chw ili do wynajęcia 
C erkiewna M 9. m ieszkanie Bo 
rzęckiej. 127-3-5

Akuszerka
Szan. Pań. przyjm uje zamówienia 
w miejecu i na w yjazd. K rakow ska 21.

Kobiety lub dziewczęta
um iejące czytać ,- potrzebne do 
roznoszenia , Dziennika*. Wis» 
d om ość w  Redakcji, A leja 3-j* 
Nr. 38, w  podw órzu.

rosły , w  sile  w ieku  mężczyzna, 
piśm ienny, potrzebny -zaraz^- - 

Z głaszać s ię  ze św iadectw am i do biu­
ra; Mity *6*^■ł»efc•^eB4, w BeUwli.

Uprasza o zajęcie
człowiek mogący pracowsć 
uczciwie, umiejący • pisać i re- 
cbowaś-oieilĄ-choćby ekro»- 
n ie  wystarczające rodzinie mo­
jej. i e ^ ę ń t iS B S r  kaucję okolę 
200 rb. W iadom ość: Częstocho­
w a ulica Mała 2 m. 4. 107-M

5 pokoi* wanna, wygo#
od Kwietnie# leb Lipce do wy* 
nejecle. jłelasae Nr. li.

Drukiem F. D. W ilkoezew eklego w  C zęstochow ie.
R edak to r: W l. ROW IŃSKI.




